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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
B e r l i n ,  d. 3 . Listopada. —  Naj. Pan raczył nadać radzcy rachunko­

wemu przy  regencyi poznańskiej S c h u l z e  order orła czerwonego trzeciej 
klassy na wstędze.

G a z e t a  W r o c ł a w s k a  pow iada, źe sędziowie nim w ystąpią z takim 
processem , jakim  jest proces polski, powinni nabrać dobrej w praw y w po­
stępowaniu publiczńem, aby się niepotrzebowali wstydzić przed E u ro p ą ; 
na tej zasadzie pochwala ona odkładanie tej spraw y do późniejszego czasu. 
Między innerai są jej także słow a: »zdaje się , ze dopiero za kilka miesięcy 
przyjdzie do sądu. Lubo śledztwo wstępne zostało ukończone, przecież 
w ygotowanie aktu oskarżenia tak obszernego niemało zabierze czasu proku­
ratorow i państwa.«

W  protestanckiej, jak  się Gazeta wrocławska w yraża d y c c e z y i  hirsch- 
bergskiej w Szląsku odbywało się zgromadzenie nauczycieli w Hirschbergu. 
Superintendent R o t h  przewodniczył zgromadzeniu. Dwóch nauczycieli 
wykładało naukę katechizmu i w tym celu było przyw ołanych do dwudzie­
stu uczniów. Rów nie jak  się dzieje z kazaniami w niedziele, tak też to 
nauczanie katechizmu odbywało się po całkiem różnych zasadach. Naprzód 
popisyw ał się nauczyciel Katthcin z Petersdorf, a potem nauczyciel pomoc­
niczy Jn n y  z Erdmannsdorf. P ierw szy  niewahał się pomiędzy iinie/ni w y ­
rzec: "Zapraw dę, niestety, panuje teraz po wielu kościołach i szkołach nie 
duch Jezusa Chrystusa, ale duch czarta!« Na te słowa chuknieto od razu 
i zaczęto niezmiernie szorgać nogami. N ieustraszył się Katthein ale zaw ołał: 
"pomimo ten cały chałas stoję przy  tein, com powiedział!*

W I A D O M O Ś C I  Z A t m M C Z U t
R o s s y a-

Fałszerze pieniędzy, których w roku 1 8 4 4  w ykryto na granicy p ru ­
skiej, składali bandę w liczbie 2 0 . Byli to sami żydzi. Stal na ich czele 
Uczony rabin J ó z e f  G o l d be r g .  Zostali oni skazani na więzienie waro­
wne w  tw ierdzy Bobrujsku na 6  lat ,  a winniejsi do prac syberyjskich na 
15  lat.

Dziennikom inflanckim gubernator miejscowy zakazał czynić wszelkiej 
Wzmianki o stosunkach religijnych. Dla tego , źe jedno pismo uczyniło 
tylko wzmiankę o tein, iż dzienniki berlińskie rozbierają w pływ  na religią 
^  Inflantach, cenzor który ten artyku ł przepuścił, utracił posadę.

W  północnych Inflantach biegunka bardzo śmiertelna ciężko grasowała 
' v miesiącach S ierpniu i W rześniu. W  samym D o r p a c i e  umarło na nią 
Z 2 0 0  ludzi. Dopiero w końcu W rześnia poczęła słabieć.

N o w i n y  z K a u k a z u ,  dnia 2 2 . W rześnia, — Dnia 14. b. m. główno- 
owodzący przybyw szy do obozu nad F ortangą, obejrzał nową Aczchoje- 

w arownię we wszystkich szczegółach. W’arownia, założona dopiero 
już ^ Zerwca działalnością generał-porucznika Łabincow nie tylko postawiona 
ca}^**.1 ,na stopie zupełnie obronnej, lecz i w ew nętrzne jej części prawie 
u P 'd y 'w ' 6 u k°ńczone. Pomimo częstokroć ciężkie roboty i wielkie 
bincow'V ^ 'pcu ‘ S ierpn iu , dobra żywność i troskliwe starania generała Łą­
czącego' dzi'Ẑ nia^ r zdrow ' e w ojsk w tak dobrym stanie, iż z oddziału, li- 
uroarło w 0S 7 0 0 0 ,  a w chwili rozpoczęcia kampanii do 9 0 0 0  ludzi, 

oddziale° C niew*?c®j nad 17 , a z nich 3  z ran i od uderzeń, chorych 
m yślny stan o £ af 6, 3 1 0 4  rozesłani do rozmaitych lazaretów. Tak po- 
w ei miejscowos'ci "* p ^ zeczedsk’eg0 należy przypisać nie tyle jeszcze zdro- 
nych mu wciskach y zcze801ni«j pieczy gen.-por. Łabincow o powierzo-

wszelkie pogróżki Ś*an.iU r* ^ adelJ ° dd3WDa si? juŹ ^  P°kaZUje’ raim°
ostatnich sześciu ty g o d n i,’ “ n,ed°pUfci ,w“ icsicni.a tWieif{. ’ 7 V8* . . .  . . .  . , , prócz utarczki 3 . W rześn ia , w okolicach obozu
ani je  en na oj nie y spalony, Czeczeńcy nie przestają okazywać chęci

pogodzenia się i lubo lękają się jeszcze Szamila i jego Naibów, lecz wzręcz 
odmówili mu przeniesienia się w  góry.

18. b. m. przeszedł do nas z rodziną znany Solejmaneffendi, człowiek 
Uczony, wtele znaczący w duchowieństwie i niegdyś poufnik Szamila. 
W  przeszłym roku był głównym jego agentem za K ubanią , dla podsycenia 
ducha niepodległości i nieprzyjaznych dla nas działań. Prócz Solejmana 
i inne z celniejszego duchowieństwa osoby, jako Chamysz m ułła, k tó ry  
przeszedł do nas jeszcze wiosną w  wielkiej Czecznie, nie mogą znieść obe­
cnego stanu rzeczy. Można tuszyć, że podobne usposobienie coraz więcej 
szerząc się między duchowieństwem całego Dagestanu, postaw ią nakoniec 
Szamila w  nader trudnem położeniu.

3 . zeszłego V\ rześnia miała miejsce utarczka z Machometem A nzoro- 
wem nad rzeczką Nathojką, o sześć w iorst od Aczhoja. Osietińska milieya 
niespodzianie była attakow'ana podczas furażoiyania; lecz Osietińcy mężnie 
przyjęli bitwę i w gęstym ogniih, z zimną k rw ią , cofnęli się ku rezerwom .
Za pierwszym wystrzałem generał Łabincow pośpieszył z jednym  batalio* 
nem na pokrycie furażerów , k tórzy  też mieli jeden batalion i część jazdy. 
W tenczas wszyscy radośnie na przód się pomknęli, lecz Czeczeńcy, nie do­
czekawszy się natarcia, szybko odstąpili, i tylko Osietińcom, z dwiema se- 
ciaann W ołgskiego pułku kozaków, udało sie wejść w ręczny bói z meź- 
mejszemi z pom iędzy Czeczeńców i zadać im znaczną stratę

VV południow ym  Dagestanie generał-porucznik książę A rgutiuski Doi 
gorukow  stale postępuje we wskazanym mu system atic! i ź b y ^ l w a ó  
nieprzyjaciela w nieustannej trwodze. 28 . S ierpnia on z n L u  Z Z Z l  
z zajmowanej przez s,ę pozycyi na T urczydagu, ku zniszczonemu au łow i 
Czoch, a 2J zniszczył pod Kegorą i K upą fu tory  i zapasy żywności k tóre 
były przygotow ane dla p a rty i, posyłanych późną jesieni* i zimą na’ podle!

nam Następnie ksiązc A rgutinski uczynił, dla odwodu sił nie

d u S a l d a n  ’ T™* ku osza“ “ >wanym zawałom pozycyi H u-

u eczk H ' P § ° P° rUSZenia DaSZa milic^ a attakowala i ™ » a d*
1 2  f n  CS UaCZną p a n j f  G6ri ÓW' DoP'*™y sweS° celu książę A r-

U  ^ “  * * *  1
Na innych punktach naszego rozkładu wojsk nic się godnego uwa-ń nie

zdarzyło, pr°cz jednego napadu Naiba Duby na kolumnę podpułkow nik!
d > w ysłaną z w arow ni W ozdwizeńskiej po drzewo do budowli Nie

przyjaciel mający jedno działo, uparto sig staw ił, lecz był odbity z wielb
stratą i zostawił „a miejscu 5 trupów  z bronią. Nasza slrata wynosi 2  za% 
bitych i 1 2  rannych. wynosi 2  za-

Kumykska płaszczyzna zabezpieczona iest praw ie o s ta teczn ie  , • •
{ «  w arow nią nad i Z ocaL

iiiio  n . L !  '™ 1'  e  fabokw ate r , i rów niei ,k „ t,e z „ ie
7, " Sadowic'lle noweS° Dagestańsk.ego pieszego pułku w pobliżu Tem ir- 

tflan -8 zury , we wsi Iszkartach.
Niepomyślne skutki jakieby mieć mogło wysadzenie od piorunu procl 

wego magazynu w warowni Jewgenjewskiej, zupełnie we względzie w oi -  
n)'ra zostały usunione; obronne pomieszczenie załogi zapewnione '
naprawienie fortecznych w erków i budowli mieszkalnych." Przez

F r a n c y  a.
9 a r y ż ,  d. 29 . Października. -  Nie masz k ra ju  w E urop ie , k tó ryby  

tak łatw o był wystawiony na powodzie jak  Francya. Deszcz n ad a iL v  
przez kilka dni zatrważa bardziej mieszkańców niektórych okolic aniżeli 
sąsiadów W ezuw iusza, E tny i innych w ulkanów  popiół i lawa. Umieję- 
nosc , rz?d zatrudniał  się tern położeniem, szczególniej w  ostatnich 3 0  Ł  
ach. Badano zkąd pochodzi ta plaga okropna i starano się środki w yna­

leźć do jej ulżenia. Po długich rozpraw ach zdawało się akademii moral­
nych i praktycznych um iejętności, iż odkryła tajemnicę i przypisyw ano



p rzyczy nę  tych  pow odzi borom uw ieńczającym wzgórza położone w  pobliżu 
w ielu  rzek. B ory ,  mówili ucze n i , przeszkadzają  wsiąkaniu deszczów w góry ,  
i ż tego po w o d u  zlewają się deszcze w  potoki i rwiące strumienie i w  k ró t­
kim czasie pomnażają zbytecznie zb io ry  wód w  rzekach. Z  tego p o w o du  
postanow iono  b o ry  niszczyć. Zdanie to akademii uw ażano  we F rancyi za 
samą wyrocznią. T n i jm y  i niszczmy bory  na górach! wołano zewsząd, 
rząd pozw olił  ten w y ro k  akademii umiejętności w y ko ny w ać .  Nieszczęściem 
przecie pow odzie  ja k  dawniej tak i teraz b y ły  częste a n aw e t  g w ałtow nie j­
sze. SmutDe piętnastoletnie doświadczenie okazało n iewinność biednych bo­
ró w ,  a akademia o trzymała p o w tó rne  polecenie do zbadania p rzy czy n  tej 
klęski. Izba p a ró w  lipcowej rew olucyi wzbrania  się z zaciętością odmienić 
w y r o k  w y d a n y  za res tauracy i na N e ja ,  akademia zaś lipcowej rew olucyi 
bynajm nie j  się nie w aha ośw iadczyć ,  iż akademia z czasów res tauracy i po ­
myliła  się w  sw ym  w y ro k u  w ytęp ia jącym  bory , iż te wcale są niewinne 
w  tych p ow o d z iach ,  a naw et je  uśm ie rza ją ,  gdyż  massę w o d y  deszczowej 
p och łan ia ją  i tym  sposobem w strzy m u ją  gorsze jeszcze sk u tk i ,  obracając 
deszcze na w łasny  pożytek . Dla tego starać się należy b o ry  zakładać na 
g ó r a c h ,  gdzie j e  dawniej wycięto  za w yrokiem  akademii. R ząd  uw ażając  
te raźn ie jszą  akademią zarów nie  n ie o m y ln ą , ja k  dawniejszą p rzed łoży ł  p raw o, 
k tó re  zachęca do zakładania bo rów  po g ó r a c h , a zakazuje wycinać i nisz­
czyć bory .  P ra w o  to przy ję tćm  zosta ło , ale rzeczą je s t  w id o cz n ą ,  że 
w  pięćdziesięciu p ierw szych  latach nie w y w rz e  w p ły w u  na u le w y  i chm ury, 
bo bory  ła twiej zniszczyć, aniżeli zapuścić i ich się dochować. Ale gd y b y  
było  naw e t podob ieńs tw em , iżby bory  jak  g rz y b y  z ziemi w y ro s ły ,  to j e ­
dnak  ty lko b y łby  z ap ro w ad zon y  status quo an te ,  a mieszkańcy nadbrzeżni 
ró w n ie  zostaliby w y staw ien i na  po w o dz ie ,  jak  przed la ty  trzydzies tu . P y ­
tania przeto  nierozwiązano. A  jeżeli nie pom yślą  o rzeczach n iepodobnych, 
o zniesieniu gó r  n adb rzeżny ch ,  natenczas trzeba będzie łoża rzek i po toków  
głębiej w yżłooić  i og rob low ać ,  a gdzie to się nie da zaprow adzić ,  tam ka­
n a ły  głębokie p o w in n y  u ła tw ić  o d p ły w  w ody. O takich budowlach mało 
d o tąd  m yś lan o ,  bo bardzo wiele kosztu ją .  G dy by  jednak  obrachow ano 
sum m y, k tóre  r z ąd  od ty lu  lat w yk łada  na wsparcia  nieszczęśliwych miesz­
kańców  nad b rzeżn ych ,  p rzekonanoby  s ię ,  że w y s ta rczy ły b y  na w y b u d o ­
w an ie  kanałów  i w yżłobienie  głębokich łoż rzek i p o to k o w , przezcoby  nie­
jeden  departament zabezpieczono p rzed  powodziami.

K ró l  belgijski zabawi tu  aż do p rzybyc ia  królewicza i księżnej Montpen- 
sier.  N ow o  zaślubiona p a ra ,  w y jechała  z B a jon ny  do P au  i stanie dnia 3. 
L is topada w  P aryżu .

R ada m unicypalna  P a ry ż a  w yznaczy ła  1 7 , 5 0 0  fr. na zakupienie 66*2 
ce tnarów  m ą k i ,  aby  z niej chleb w ypiekać  i rozdaw ać w  miesiącu L istopa­
dzie między ubogich P aryża .  ~ “ ~  '  “

Kataster  F ra n c y i ,  k tó ry  sporządzono  w latach od 1 8 0 7 .  do 1 8 3 8 .  ko­
sztem 2 0 0  milionów Irauków , uznano z pow o du  niedokładnych rozm iarów  
t ry g o no m etry czny ch  i zmian w  posiadłościach za n ieużyteczny , i dla tego rząd  
zapro jek tow ał radom departam en tow ym  na ostatniej s e s s y i , aby  n ow y  spo­
rządzono  k a tas te r ,  k tó ry  ma być w 3 0  lalach uk ończony  i kosztować 1 5 0  
m ilionów  franków.

Jo u rn a l  des Debats m ów i dziś w  sw y m  artyku le  w s tęp ny m  daleko ob­
szerniej i pew nie j  o portugalskich  sprawach. Oświadcza w  silnych w y r a ­
z a c h ,  iż gani postępow anie  kró low ej D o n n y  M a r y i  i zaręcza , że rząd 
francuzki nie pochw ala  tego zamachu. W id ać  z tąd  że zamach ten się nie 
u d a ,  bo inaczej zosta łby  chw alony  w edług  m axym y G u i z o t a ,  popiera­
jącego podobne w y p a d k i ,  skoro  są  dobrze ukar tow an e  i u t r zy m u ją  się o 
w łasnej sile. — Galignani Messenger uw aża  a r ty k u ł  ten w  debatach umie­
szczony za bardzo w ażny , bo z niego się p o k a z u je ,  że rząd  francuzki z an­
gielskim zgadza się co do poli tyki w  sp raw ie  portugalskiej. Mało nas ob­
chodz i ,  m ów i to pismo rzą d u  f ra n cu zk iego , los zamachu osnutego przez 
marszałka S a ldan hę ,  dawnego radykalistę. K ró low a o d g ry w a  ro lę ,  k tóra  j ą  
pozbaw ić  może korony .  Powiedzieliśmy j u ż ,  iż nie możemy w y b rn ąć  z tego 
lab iry n tu  in t ry g  i r ew o lu c y i ,  k tóre  w  Portuga li i  n a zy w a ją  m onarchią  k on­
s ty tucy jną .  P rz e d  kilku miesiącami zrzucono ministra zdatnego i energicz­
n e g o , Costa Cabrala ,  dawnego k lub is tę ,  zapomocą powstania .  P rzez  to 
ani się p o lep szy ło ,  ani pogorszyło . Zwalenie Cabrala nie przyniosło  kra­
jo w i  ani jednej wolności w ięcej,  a  skarb  s tauą ł pustkami. Czyliż dla zapeł­
n ienia  go k ró low a pow ołała  S a l d a n h ę  do w ykonania  zamachu i kontr-  
re w o lu c y i?  Takie  środki rzadko się u da ją ,  teraz naw e t  zapew ne pociągną 
za sobą  smutne sk u tk i ,  a m y  nie będziem dla tego wzdychać. Niclubimy 
tych  mniemanych zamachów p o tęg i ,  k tóre  za pozór  p rz y jm u ją  wolność, 
a zawieszają wszystkie wolności i p raw a. Zawieszona konsty tucya  jes t 
zniszczoną. Nie masz w  Portugali i  wolności p rassy  i osobistej wolności, 
rzecz ta jes t  nadet' ja sna  po  ostatnich w y pad kach ,  mimo zaw artych  w  ode­
zw ie  najpiękniejszych przyrzeczeń i dekretów  k ró lo w e j , i dla tego podej­
rzane  są  bardzo obietnice. Nie potrzebujem y dod aw ać ,  iż tego imbroglio 
lizbońskiego nie można kłaśdź na karb  rządu  francuzkiego.

W e d łu g  wiadomości nadgranicznych szwajcarskich z 2 2 . ,  p r z y b y ły  tam 
w ojska  francuzkie ,  sztab generalny p u łk u  6 8 .  za łożył g łów ną  kw aterę  
w  G e x ,  kompania jedn a  rozłożyła  się w  D ioonne nad granicą W a a d t ,  dwie 
inne w  St.  Genis i 1’ e rney p rzy  granicy  genewskiej. Załoga w  w arow ni 
de lE luse  wzmocnioną została dwiema kompaniami. Żołnierze otrzymali

su ro w y  ro zkaz ,  aby  nie przekraczali g ń n ic y  i nie odwiedzali wsi i karczm 
w kantonie  w aad t i genewskim. A rty le ry a  stoi w  Nantua i Gex. Garni­
zon  w  Besanęon o trzym ał rozkaz ,  aby b y ł  w  pogo tow iu  każdej chwili do 
marszu.

W e d łu g  pisma z T u n i s u ,  mieszkańcy tameczni bardzo są zakłopotani 
z w y jazdu  do F rancyi swego beja. Jedni m ó w ią ,  że bej zaledwie czter­
dziestoletni i sk łonny  do rozrzutności chce sobie pochulać i oddać sw ój kraj 
Francyi.  Inni zaś u t r z y m u ją ,  że ma zamiar zaciągnąć znaczną pożyczkę 
w  P a r y ż u ,  w szy scy  się jednak  zgadzają ,  że bej wielkiego sję g łups tw a  
dopuszcza jad ąc  do Francyi.

W e d ł u g  najnow szych  wiadomości z Dszemma Gasauat ma zamiar Abd 
el K ader w kró tce  rzucić się na posiadłości algierskie. Czytamy 0 tem 
w  Monitorze algierskim pod  d. 2 0 .  co nas tępu je :  poczta z Oranu p rzyw ozi  
nam wiadomość z zachodu z 1 6 .  Pom iędzy  Arabami upowszechniła się 
po g ło sk a ,  że pod Zekkra  na p o łu d n in , na dziesięć lieues od Uszdy zbierają 
się siły  zbrojne. G łoszą ,  ze emir zbierze sw oje posiłki i na ich czele ruszy  
przeciw  po dd yw izy i  Tlemsen. Spodz iew am y się ,  że środki przedsięwzięte 
zniweczą te now e p lany  Abd el Kadera.

H rabia  Ratti Menton uda ł się do K alku tty  jako  francuzki konsul.
Z  pow od u  subskrypcy i w  Madrycie o tw o rz o n e j ,  na w ystaw ienie  p o ­

mnika na polach B aylen ,  oświadcza w d ow a  po generale D u p o n t ,  iż kłam­
stw em  je s t ,  j ak o b y  2 0 , 0 0 0  F ran cu zów  pod  dow ództw em  je j  m ę ża , kapi­
tu lowało . W  ówczas zostawało  pod jego dow ództw em  7 — 8 0 0 0  żołnierzy, 
między tymi 1 5 0 0  cho ry ch ,  reszta młodzi rek ruc i ,  wycieńczeni głodem 
i pochodam i, nie mogli stawić żadnego oporu  i d la’tego w  chwili poddania 
się było  ty lko pod bronią  2 0 0 0  żołn ierzy , k tó rzy  musieli się pod dać ,  bo 
nie mogli na żadną pomoc liczyć.

W spom nie l iśm y  w  ro k u  zeszłym o walecznym czynie fu ryera  w  Geffine 
z trzeciego p u łk u  strzelców a f rykańsk ich ,  k tó ry  w k rw aw ej bitwie z A ra ­
bami w  dniu 1 0 .  W rz e ś n ia ,  ocaliwszy od śmierci swego podoficera, o to­
czonego tłumem kabylów , rzucił się na chorążego a rabsk ieg o , by mu sztan­
da r  odebrać , i zabiw szy g o ,  oraz dw óch  około niego A rabó w , po rąban y
padł w raz  z zabitym koniem , zdo by ty  sztandar do piersi p rzyciskając; nad ­
biegła odsiecz, uw olniła  go od niezawodnej śmierci. Geffine chorow ał
przez rok cały; dostał on t r z y  cięcia w  lew ą ręk ę ,  w której dotąd  w ładzy
nie ma i musi j ą  nosić na tem b lak u ; w  tęż rękę  postrza ł o trzym ał,  z którego 
w y szed ł  szczęśliwie; dw a cięcia w  p ra w ą  rę k ę ,  k tóre  do tąd  pozbaw iły  g0 
ru c h u  w trzech p a lc a c h , jakkolw iek  ju ż  są zabliźnione; oprócz tego cięcie 
w  bok p ra w y  i p raw e ra m ię ,  w  brodę i g łow ę. Geffine w rócił teraz do 
sw ego rodzinnego miasta Caen z o rderem  legii honorow ej i pensya. D ru ­
karze w Caen, jego  daw ni koledzy, b y ł  bowiem poprzednio zećerem, ofia­
row ali m u medal z ło ty , na k tó ry m  z jednej s trony  czytamy; „Afryka fran -  
cuzka —  Pam iątka  b i tw y  1 9 .  W rz e ś n ia  1 8 4 5 .«  Na drugiej zaś: „Geffi- 
no w i — drukarze  z Caen.«

Prasa  m adrycka zajmuje się mocno panem Alexandrem D um as; m ów i 
o nim tyle co o księciu M ontpens ie r ,  jeżeli nie  więcej. Oto fakt op isyw a­
n y  przez jeden z dzienników tam eczn ych :  „P an  A lexander  Dumas spotkał 
na  ulicy pew nego  poetę  m adryckiego ,  k tó r y  został ozdobiony przez króla 
francuzkiego orderem legji honorow ej,  ale tego o rderu  jeszcze nie o trzym ał ;  
pan  Dumas za trzym uje  g o ,  odpina sw ój o rd e r  i zawiesza na piersiach ka- 
s ty ł ja n in a .« — F ak t  ten pokazuje  n am , że pan  Dumas w  M adrycie  nie p rze ­
staje na prostej wstążeczce. P o  n as tępnym  fakcie u rzędow y G a z e t a  m a­
drycka umieściła nas tępny  p u f  na rzecz znanego rom ansopisarza: „P isa rz  
francuzki,  tak słusznej s ław y , pan A lexan der  Dumas bawi tu taj od dni kilku 
W iad o m o ,  że p ióro  jego niesłychanie  p łodne je s t  opatrznością  księgarzy a 
kotw icą  (ancora) rozm aitych dzienników  paryskich. Jego talent pełen ro z ­
maitości i n iew yczerpana fantazja ła twem i dlań uczyn iły  w szystk ie  rodząie  
lekkiej l i t e r a tu ry ,  od dram atu  az do feljetonu. Przyjaciele  l f te ra tu ry  śpie­
szą zawrzeć znajomość i z łożyć sw ój hołd p isarzow i s ław y  europe jsk ie j ,  a 
w szystk ie  inne klasy społeczeństwa p rzy jm u ją  go z szacunkiem , na k tó ry  
zasługuje. Król francuzów  oprocz szacu nk u ,  jaki ma dl ań ,  jako m o nar­
cha ośw iecony, zaszczyca go szczególną życzliwością  i polecił mu być k ro ­
nikarzem uroczystości dzisiejszych. Nie w ątp im y , że pan D um as w ypełn i 
sw e posłannictwo w sposob zadowalniający. Jeżeli krótki jego  p o b y t  p o ­
między nami natchnie go myślą skreślenia w jakim  feljetonie francuzkim w r a ­
żeń pod róży  i obrazu naszycli obyczajów, odda nam zapew ne w iększą  sp ra ­
wiedliwość jak  mni F rancu z i ,  k tó rzy  odw iedz iw szy  nas ,  nie zapomnieli o 
pretensyach swoich do ludzi i rzeczy tego k r a j u , i zadrwili z ła tw o w ie r ­
ności swoich w spółrodaków , podając im bajki najniedorzeczniejsze.. -  T en  
w y b ó r  znanego romansopisarza dla opisania św ia tu  uroczystości małżeństwa, 
nie daje wcale rękojmi o praw dzie  owego opisu.

A n g l j a 
L o n d y n ,  dnia 2 8 .  Października. -  L ord  Jo hn  Russel da ju t ro  wielki 

obiad u rzędo w y  sw y m  to w a rzy szo m , podczas którego um ów ią  się o dzień 
zwołania parlamentu odroczonego do 4. Listopada. T o ż  pismo za ręcza , że 
albo parlament natychmiast zw ołanym  zostanie ,  albo gabinet się rozw iąże  
gdyż pomiędzy jego członkami od daw na panuje  nieporozumienie. Przeszło’ 
miesiąc u p ły n ą ł ,  powiada S ta n d a rd ,  jakeśm y zapowiedzieli ,  że parlament 
o tw orzonym  zostanie w miesiącu Listopadzie. W te n c z a s  nie chciano nam



1069
w ierzy ć . T ym czasem  rzeczą je s t  p e w n ą , iż  s ię  zastanaw iano nad tym  
przedm iotem  w  gab in ecie , i źe  m ała w ięk szo ść  opierała się  zw ołan iu  bez­
zw łocznem u parlam entu. Sm utne w yp adk i ostatnich m iesięcy u tw ierd z iły  
ty ch  w  sw em  zd an iu , Co żądali rych łego  zw ołan ia  parlam entu, a za ch w ia ły  
p rzeciw n ik ów . P ie rw sz y  m inister i lord kanclerz je st  za otw arciem  parla­
m entu i sądzą, ze pod zięku ją  za sw e  p osad y , skoro nie przeprow adzą s w o ­
je g o  z ania. Za d o w ó d  p ra w d y  naszego tw ierdzenia podajem y, źe  w ie lu  
człon ó w  parlam entu o d ło ż y ło  sw ą  podróż do innej po ry  lub skróciło  sw ó j  
p o  y  na kontynencie. N aprzód  nie m ożem y z pew n ością  p rzew id zieć  posta ­
now ien ia  g a b in e tu , ale ty le  je s t  do p raw d y  pod ob n ćm , że albo parlam ent 
z w o  anym zostanie na początku L istopad a, albo gabinet się  ro zw ią że. Za 
z w o auiem rych łej sessy i przem aw ia konieczność konstytucyjna.

ekretarz stanu Irlandyi ma zam iar w yjechać do L ondynu. Odjazd 
ea P o tw ierd załby  u trzym yw an ie  S tan darda, o panującem  n ieporozum ieniu  

w  gabinecie.

N i e m c y .
S I  e z w i k ,  dn, 2 9 .  P aździernika. — N a wczorajszem  p osiedzen iu  w e ­

d łu g  porządku dziennego p rzypadały  pod rozbiór w n iosk i naprzód ksiązęcia  
A u gu sten b u rg  o k o n sty tu cy ą  a potem  radzcy stanu Esm archa o oddzielenie  
k s ię s tw  od  D anii. N ap rzód  książę zabrał g ło s  i w y k a z y w a ł, że  dom aganie  
się  k o n sty tu cy i je st  oparte na praw ie i potrzebie p o lityczn ej; w ych o d zą c  
z  przeglądu rozm aitych  w n io sk ó w  p o czy n io n y ch  o k o n sty tu cy ą  w  zgrom a­
dzeniach p ro w in cy a ln y ch  k s ię stw , jako też D an ii ud ow ad n ia ł, że  cztery  
oddzielne zgrom adzenia bardziej ro zw ięzu ją  p a ń stw o , aniżeli je  w  ca łość  
w ią żą . P rzytacza ł praw o  do posiadania k o n sty tu cy i, k tórego się  naród  
n ig d y  n iezrzek ł i o d w o ły w a ł s ię  na o św ia tę  m ieszkańców , która zasługuje  
na dalsze rozw in ięc ie  sw ej in sty tu cy i reprezentacyjnej. K rólew sk i kom is- 
sarz za rzu ca ł, iż zgrom adzenie niem a praw a do zajm ow ania się  podobnem i 
w n io sk a m i, bo tu je s t  m ow a i o H o lsz ty n ie , a k s ięstw o  slezw ick ie  ty lko  
o w ła sn y ch  spraw ach  radzić m oże. Na to  o d p ow ied zia ł żw a w o  hrabia R e-  
w e n tlo w :  »jeżeli w  S le zw ik u  niem iało b yć  w o ln o  m ów ić  o H o lsz ty n ie , to -  
bym  się  w y p ro w a d z ił jakbym  m ógł najdalej z kraju.« I radzca stanu F olck  
w y s tę p o w a ł ża rliw ie  za w n io sk iem ; podobnież i pan H enningsen k tó ry  cof­
n ą ł sw ó j w n iosek  w zględem  połączen ia  sejm u slezw ick ieg o  z ho lsztyńsk im , 
g d y ż  w niosek  księcia obejm ow ał zarazem  i tę m y ś l, która leżała w je g o  
w n iosk u . P rzec iw  w n io sk o w i ksiązęcia  zabierali g ło s  senator N ielsen z F len s-  
burga i pan L orencen z L illh o it P rzy  g ło so w a n iu  b y ło  3 7  g ło s ó w  za 
a ty lk o  2  przeciw.^ D o b liższego  rozpoznania w n iosk u  w y zn aczon o  kom i­

tet z ło z o n y  z ksiązęcia  A u gustenb urg  radzcy stanu F o lc k , hr. R ew en tlo w , 
D r . G iilich i adw okata Ronnenkam p.

- N astęp n ie  ty tu la rn y  radzca stanu Esm arch w n o sił o zu p ełn e  oddzielenie  
adm inistracyi k s ię stw  od królestw a. W e  w yb orn ej i bardzo w yp racow an ej 
m o w ie  o k a z y w a ł, jak ie  szk o d y  w yn ik ają  dla k s ię stw  z pom ięszania ich s to ­
su n k ó w  ze stosunkam i królestw a. P rzechod ził ca ły  skład k o lleg ió w  rząd o­
w y c h  i ud ow od nią! jak  w szy stk ie  interessa k sięstw  nieznajdują opieki a są  
ciągle na szw an k  w y sta w io n e . R ó w n ie  w  radzie sta n u , w  której niezasiada  
ani jed en  N iem iec, ja k  w  kollegium  generalnego kom ruissaryatu , lub w  ad- 

m iralicy i. K ró lew sk i kom m issarz o św ia d czy ł naw et i pod  w zględ em  tego  
w n io s k u , że izba n iepraw nie  się  nim zajm uje, bo to także ty c zy  się  H o l­
sz ty n u . Za w n iosk iem  g łó w n ie  się  zajm ow ał Tiederaann p rzec iw  niem u  
w y s tę p o w a ł radzca r zą d o w y  R u m ohr i agent Jensen. P r z y  g ło so w a n iu  
okazało  s ię  3 2  g ło sy  p rzec iw  8  o oddanie g ło su  pod roztrząsanie kom itetu  
z ło żo n eg o  z ty tu la rn y ch  radzców  stanu Esm arch i L u d ers, z iied em a n n a , 
H en n in g sen a , A hlefeldta.

S z w 1 a j c a r y a .
D on o szą  z Z iir ic h , że V orort o trzy m a w szy  w iad om ość, iż W irtem berg , 

B a w arya  i K sięs tw o  badeńskie n a ło ż y ły  bardzo znaczne cło na w y w ó z  zboża, 
zebrał s ię  natychm iast na posiedzenie  i p o sta n o w ił w yp raw ić  landammana 
N a f z S t. G allen i pisarza stanu G onzenbacha w zględem  cofnięcia lub zm ie­
n ienia rozp orządzeń  w  tym  w zg lęd zie.

Z B azy le i p iszą : stan naszego rządu b y ł ju ż  bardzo sm u tny  przed po­
w stan iem  g en ew sk iem , a teraz zostaje w  zupełnej n iep ew n ości i c a ł kowi tem 
Zam ięszaniu. J u ż  od daw nego czasu w ś lizg n ą ł się  duch nieufności pom ię­
t y  rząd a lud . D z ia ło  się  przecie w szy stk o  d o b rze , bo m ożna pow iedzieć ,
Ze nasz k a n to n , n ig d y  bardziej nie k w itn ą ł jak  w  obecnej ch w ili. P rzy sz ło  
do te g o , że  n a w et ludzie najlepiej m y ślą cy  są  za zm ianam i i żądają odmian 
v  k on sty tu cy i.

O pozycya  dzieli s ię  u nas na rozm aite s tro n n ic tw a : p ierw sze  reprezen- 

przech*2613 D arodow a ' składa ono się  z garstki radyka listów , która k rzyczy  
na cel'u '*ezuitom  i n >e lubi Y o rortu  dla jeg o  sposobu m y ślen ia , m ającego 

m ają p a tr tr^ m an'e P ° k ° ju> Druga klassa składa się  z o b y w a te li , k tórzy  
u rzec iw  r z ^ 0206 P rz7 w >4zanm do zw iązk u  szw ajcarskiego i obu rzyli się  

T rzecią  klassę"" baz7 lej sk ierau , iż się  oddzielał od w ięk szośc i szw ajcarskiej, 
d zący  " w y źszo ^ c iT 02- ^ '  s ta n o w i% ludzie ź l i ,  upatrujący z y s k u , n ienaw i- 
n ie  w ie d z ą , czeg o 'VS2clkieg °  porządku. C zw artą k la ssę , c i ,  k tórzy  sami

’ 6  chcą. N akonicc  nie brakuje m łodzieży, co ma w ielk ie
p reten sye  do ro zu m u , • • . . , > - i  • -
w  zaburzeniach *oreJ się  nie chce u c z y c , a która znajduje zaoaw ę

VVe P reiburgsk iem  coraz bardziej się  zbiera na w y b u c h : P o d łu g  dzien ­

n ik a , k tóry  nosi ty tu ł przyjaciela k o n sty tu c y i, ma się  w  M urten  zebrać 
zgrom adzenie o k r ę g o w e , ażeby uradzić podanie do w ie lk iej rady mające 
obejm ować 1 0  zażaleń i 1 6  życzeń .

W  kantonie W allis  rząd biorąc u w agę na obecne s to su n k i, zakazał 
b a ló w , tancow , kon certów  i w szelk ich  pu blicznych  zabaw  i o b ch od ów .

Z G enew y o trzym u jem y d o n iesien ie , że  zagraniczne p o selstw a  ju ż  
utrzym ują z w y k łe  stosunki z  rządem  kantonu.

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 2 9 .  Października. — N a jśw ieższe  w yp ad k i w  P ortugalii, 

pom iędzy dyplom atam i spraw iają w ie lk ie  w rażenie . Jest teraz w iększa  
obaw a jak  k ie d y k o lw iek , iż  D onnie M aryi p rzy jd z ie  na ten  koniec, źe bę­
dzie m usiała w  W ie d n iu  szukać p rzy tu łk u , a do tego  ca ły  pohop dał je d y ­
nie tajny pisarz D i e t z .  Znają go  tu w szy scy , jak o  w ie lk ieg o  d w orsk iego  
intryganta.

Nasza gi'elda je s t  ciągle w  stanie febrzannym , a czy n n o śc i w łó c z ą  się  
słabo i o kiju. U cieczka facyendarza G i r a r d e l i ,  k tó ry  um iał sob ie  w y je ­
dnać w ielk i kredyt jako dzierżaw ca fabryk cukru z b u rak ów  w  dobrach k s ią -  
źęcia sasko-koburgsk iego F erdynanda nie m ało pociągnęła  za sobą bankructw . 
M assa pasyw n a je g o  będzie czyn iła  jednakże jak ie 3 0 0  do 4 0 0 , 0 0 0  z ł. reń . 
M iał on najw ięcej stracić na akcyach m edyolańsk iej kolei żelaznej. T utajsi 
tak zw ani lu b o w m cy  akcyi p rzem y sło w y ch  m iew ają codzienne narady, ażeby  
w  jaki sposob zaradzić coraz w iększem u spadaniu a k c y c y i, na żelazne k o ­
leje, alol. przy  teraźn iejszych  stosunkach ich usiłow an ia  pok azu ją  s ię  zu p e ł­
nie daremnemi Ich godłem  b y ć  l u b  n i e  b y ć  przynajm niej przez ten  czas 
dopókąd pan R oth sch ild  do naszej s to licy  n iezaw ita . U cieszą  on i m u sie  
jako  M essyaszow i. Dzienniki w ęgiersk ie  zaw ierają  lis t g o ń czy  za zb ieg ły m  
dyrektorem  sto w a rzy szen ia  han d low ego Szabo. T ak ted y  zm arniało p r z e d ­
sięw zięcie przed dw om a la ty  p o w sta łe , które od p ierw szej ch w ili n osiło  
zaród bliskiej śm ierci.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 1 9 .  Października. -  J e s t  w  R zy m ie  7  szk ó ł w ieczo rn y ch  

dla m łodzieży rzem ieśln icze j, w  k tórych  uczą p isać rach unk ów , jeo m etry i, 
jeograhi . rysu n k ó w . S z k o ły  te p rzy  tegoroczn ym  exam in ie  pok aza ły  się  
bardzo korzystnem , , dla tego O jciec S w . nakazał jeszcze  d w ie  założyć! 
S to ją  one pod dozorem  jenera ln ego  w ikariusza  kardynała Patrizc

Rozchodzi Się w ieść, ze  w y d z ia ł w o jen n y  ma być p o ru czo n y  św ieck iem u  
urzędnikow i i to ksiąźęciu  B orghese, co ma słu szn ą  zasadę, boć r z e c z y w i­
ście  śm ieszna r z e c z , staw iać w ojsk o  p od  w ła d zę  takich lu d z i, co w  w o jsk u  

nigd y jn iesłuzy li. Papież m iał {zam ianować k o m issy ą  do u łożen ia  projektu  

na n o w y  k  o d e x  p r a w .  C złonkow ie  tej kom issy i m ają całą E uropę z w ie ­
dzie i to w yb rać  co się  przyd a  na nap raw ę u staw  p ań stw a kościelnego. 
B iblioteka w atykańska ma stać otw orem  dla  znanych  z nauki m ężó w , n aw et  
i od  1. L ipca  do 1.  Paridziernika.

R z y  m , dn. 2 0 .  Października. -  W  ostatn ią  środę pod czas w y c ieczk i  
d .  T'VOI, 0 S , d . i  p a p u .  w ie lk ie  f .b r j,k i i e l , z „ ,

, \  Cdrlandl 113 zw a hskach w illi M ecenasa. P r z y  w ch od zie  do g i­
serni w łaściciele  kazali zaciągnąć p ięk n y  łu k  b ram ow y, k tó r y  m a pozostać  

na pam iątkę tych  odw iedzin . P apież p och w ala ł całe u rządzen ie  fabryki 
ktora^zaopatrza pań stw o  kościelne w  żelazo i je szcze  w ie le  w y se ła  go  za

sem  POd!c S i liStU ° trZ^ laneS 0 t(1 w czoraj z M essiny  przed n iedaw n ym  cza- 
i non n !  J T  n ieszczęście  jed n ę  z najp ięk n iejszych  okolic  S y c y lii  

P 7  n ę d z ę , która przez su szą  zeszłego  lata ju ż  i tak zaczęła  ok ro -  

z-.pI a \VaC , “ tk l' Na dniu 3 0 - W rześn ia  w ieczorem  niebo się  czarno  
h m u rzy ło  od G esso az do Term ini i razem  zaczął padać deszcz ale to tak  

u le w n y , ze ob iedw ie rzeki M eri i L uci w id oczn ie  zb iera ły , a nareszcie p o -  
z ę ły  w y le w a ć  się  az się  ro zc ią g ły  przez pola na jak ie 3 0  m ilije. M nóstw o

p »  .Xht«l!«zb AŻZAT , Tusz“d0 ̂
ło w o  da Sp0S.°b JedDakze niedobrze o b liczo n y : ch w i-
handlar m ^  *mZyC' ,ale P02" '^  m o ie  zb oze bardziej zdrożeć u n ie-  

'd larzy , albo go  całkiem  zabraknąć.

S k o ro  tu nadszedł dziennik zaw ierający  o ryg in a ln y  te x t  spom inanei 
lanatycznej o d ezw y  przeciw  p a p ież o w i, natychm iast g o  skonfisk ow ano  
d o d a tk o w o  należy  donieść, że wzm ianki o w zrastan iu  oburzenia p o  p r o w iu '  
cJach  nie mają żadnej zasady. Polega to w szy stk o  na plotkach ludzi k tó -  
tŁy  ze  znaczenia poszli w  niw ecz i na ich p om ocn ik ów . T rzeba ' d ' " 

ZC n ie  m asz na św iec ie  m iejsca, gd zieb y  w ięce j kłam ano o rzeczach n o b t v ’ 
czn y c h , jak  w łaśn ie w  R zym ie. K iedy w ięc  kto  z lan ie  n o J ! .  P°  .7 '  

w p rzód  dobrze zbadać źródło, nim ją  do p ism a cza so w eg o  p u śc i^  W ^ g ó l e  
‘udzie ci w dzięczni być pow inni P iu s o w i,  że  im tak w o ln o  pryskać jadem  

P rzeciw  rządow i Ze Ojciec S w  takich co s ię  p o w a żą  w zniecać i podżegać  
ob u rzen ie , n .ety lk o  rob. n ie sz k o d liw y m ,, ale pod  zasłużona karę podciąga  
to je s t  w y p ły w em  trosk liw ości o dobro o gó ln e  kościo ła , a nareszcie stan ow i 
d o w ó d , że P iu s IX. je st  z tych  łudzi, co to  dobrze w iedzą  czego chcą, i ze  
się  n iestanie zabaw ką w ręku stronnictw po lity czn y ch .
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T  a  r c  y  a.
K o n s t a n t y n o p o l  dn. 9 . Października. — Po ważnych raianoWaniach 

ostatnich, w tyra tygodniu raniej ważne nastąpiły. Hussein basza, sła­
w n y  rzezią janczarów, otrzym ał na nowo prowincyę W iddin ; gdzie kilka 
lat poprzednio bawił i gdzie jak tw ierdzą, ogromny majątek zebrał. Osta­
tnim  obowiązkiem starego Husseina był nadzór w zorow ych okręgów (Sen- 
dzakarai zwanych), Gallipoli i Nikodemii. W e Francyi urządzono w zoro­
we folw arki, tu taj zaś myśl powiększono i urządzono wzorowe prow in- 
cye, na których mają najprzód próbować skutku reform , a jeżeli się tam 
pow iodą, stosować je  do całego państwa. T aką przynajmniej myśl mia­
no przy  mianowaniu Husseina temu 4 lub 5 miesięcy; jak rozw iązał to 
zadanie, lepiej można wiedzieć za granicą, ponieważ tutejsze dzienniki mil­
czą uporczywie. Inne mianowania są daleko mniej ważnemi. M inister 
handlu , Ryza basza, porzucił myśl ułożenia kodeksu handlowego, a raczej 
przetłumaczenia kodeksu Napoleona, ponieważ koraissya ułożona przezeń 
spotkała niesłychane trudności i znow u musiano porzucić myśl uporządko­
wania chaosu naszych handlowych stosunków. Biegli tw ierdzą, że tylko 
wówczas można się spodziewać jakiegokolwiek porządku w braniu i dawa­
niu  — tak na wschodzie nazyw ają handel — gdy mnóstwo małych handla­
rzy  siedzących w budach, kramikacli i bazarach zmuszonemi będą do p rzy j­
mowania a viso w exlów , któremi targ tutejszy zalew ają, po upływ ie ter­
minu. Ale właśnie tego pierwszego paragrafu z upragnieniem oczekiwa­
nego p raw a, komissya w yrzec nie może. Jeżeli bowiem mali kramarze 
będą obowiązanemi do zapłaty długów w exlow ych, wówczas będą mieli 
praw o żądać, by bogaci a m arnotrawni T urcy  także swe długi płacili. Zre­
sztą oprócz tej obawy, w  razie nowego p raw a, nie jeden musiałby stanąć 
przed trybunałem  handlow ym ; lękają się także , że wkrótce po ogłoszeniu 
praw a cały tutejszy bazar musiałby złożyć swój bilans, wówczas wiele zna­
komitych domów w Europie ucierpiałoby z tego pow odu, a targ tutejszy 
straciłby zaufanie zupełnie: dla tego dziś w olą nierząd od dawna zakorze­
niony, k tóry  jednak jako tako żyć pozw ala, jak porządek , któryby cały 
handel zabił.

Spraw y Erzerum  zostają in statu quo. M ia z a la lk  Chan żąda w ynagro­
dzenia 1 6 ,0 0 0  tomanów (praw ie tyleż dukatów) za ostatnie nieprzejemno- 
ści; T urcy  zamiast tego ofiarują mu głow y czterech burzycieli. W  obu 
Kurdystanach spraw y nie szczególniej idą. Bcdr Chan i Chan Mahtuud są 
bardziej nieugiętemi jak kiedykolwiek. W  Salonice w dniu 10  i 12  b. m. 
dało się czuć trzęsienie ziemi. — Tutaj kompania sztucznych jeźdźców da­
w ała zeszłej niedzieli wyścigi konne, na które mnóstwo widzów się zgro­
madziło. Rodzina Rappo, znana w E uropie, miała honor w pałacu Czira- 
gan przez dwa wieczory dawać przedstawienia w obecności sultana, a tak 
ojciec jak i synow ie zyskali najzupełniejsze zadowolenie. Sułtan tak był 
kon ten t, iż rozkazał panu Rappo wypłacić 3 0 ,0 0 0  piastrów, do których 
sułtanka matka dodała 5 0 0 0  piastrów , ostrzegając herkulesa północnego, 
by  odtąd ciężkich żelaznych ku l, któremi bawił się w  jej obecności nie spu­
szczał na piersi i głowę. Sułtanka w ra z wszystkiemi damami seraju znaj­
dowała się na pierwszej reprezentacyi.

W edług raportow  z Skutari z d. 18 . b. m., wielu mieszkańców okręgu 
M ontencgrynów P o p eri, udało się do tego miasta, by w  ręce Osman M un- 
szar baszy, gubernatora Saloniki, złożyć zapewnienia swej wierności dla 
sułtana. Ponieważ krok ten by ł zupełnie dobrow olnym , przeto zw tocił 
na siebie uwagę. Kapitan katolickich m irditow  na żądanie Osmana Munszar 
baszy, złożył dotychczasowy swój ubiór a przybrał dzisiejsze suknie mu­

zułmańskie.
Sułtan jako nadgrodę za ciągłe a pomyślne usiłowanie przytłum ienia 

zaburzeń w Adżara Halil baszy, gubernatorow i T rapezun tu , przysłał szablę 
bogato wysadzaną brylantami. Podobny podarunek otrzym ał IN arnik basza, 
seraskier wojsk syryjskich, za przyw rócenie spokojności na Libanie.

R O Z M A I T E W I A D O M O Ś C I .
Z P o z n a n i a .  — Dziennik urzędow y zamieścił między innemi nastę­

pne rozporządzenie król. regencyi: T y c z y  s i ę  h a n d l u  b a w e ł n ą  do 
s t r z e l a n i a  i i n n e m i  p o d o b n e m i  w y r o b a m i .  — Ponieważ w ogólno­
ści doświadczenie uczy, iż bawełna strzelnicza i podobne w yroby tego sa­
mego wynalazku równie są jak proch niebezpiecznerai, poczytujemy sobie 
za pow inność, zwrócić uwagę na przepis §. 6 9 3 . Cz. II. Tyt. XX. Powsz. 
T raw . K ra j . , podług którego niewolno nikomu nietylko prochu strzeleckie­
go , ale też »innych materyałów, których przyrządzanie, chowanie i przy­
zwoite użycie szczególnych wymaga w iadom ości, bez wyraźnego z strony 
rządu  zezwolenia, przyrządzać, przedawać lub w i n n y  sposób drugim zby­
w ać ,"  jakoteż na zagrożoną w  następnym paragrafie przestępcy karę od 
20 do 1 0 0  tal. i postanowić: iż odtąd przyrządzanie i przedawam e, lub 
chociażby tyko w inny sposób zbywanie bawełny strzelniczej łub podobnych 
w yrobów  tego samego wynalazku innym osobom tylko na mocy konccssyi, 
od Radzcy Ziemiańskiego a w  Poznaniu od Prezydenta policyjnego uzy­
skanej dozwolonem być może i że ten, coby bez wyraźnego pozwolenia 
rzeczy te przyrządzał, przedawał lub w inny sposób drugim zbyw ał, w po­
miar wynikłego niebezpieczeństwa i szukanego istotnego odniesionego zy­

sku , chociażby bez zrządzenia jakiejkolwiek szkody, na karę pieniężną 2 0  
do 1 0 0  tal. skazanym zostanie.__________________________________________

Wiadomości handlowe.
W a r s z a w a .  — Biorąc na uwagę stan tegorocznych urodzajów  w  kraju, 

tudzież wysokie ceny artykułów  żyw ności, i chcąc zapewnić możność w y­
żywienia się mieszkańcom, rada administracyjna postanowiła i stanow i, co 
następuje: Art. 1. Poczynając od dnia 1. L istop. 4 8 4 6 . aż do 1. Kwietnia 
1 8 4 7 . r. w yprow adzający z Królestwa za granicę do A ustry i, p rus j miasta 
K rakow a z okręgiem jego: ży to , jęczm ień, owies i kartofle, tudzież mąki 
i kasze, uiszczać będą przy  w yprow adzeniu ich na granicy, od każdego 
korca następującą, na rzecz skarbu królestw a, opłatę w yw ozow ą: a) fy ta  
kop. sr. 4 5 ,  b) jęczmienia lub słodu 4 5  k. s r , c) owsa 3 0  k. sr., d) kartofli 
3 0  k. sr., e) od każdego korca mąki i kaszy, wszelkiego rodzaju po 4 5  k .sr.

Art. 2. Od dnia Listopada 1 8 4 6 . roku aż do dnia 1. Sierpnia 1 8 4 7 . 
r. dozwala się wprowadzać z zagranicy do K rólestw a, bez opłaty celnej 
i drogow ej: pszenicę, ży to , jęczm ień, ow ies, g rykę , g roch, proso i kar­
tofle , tudzież mąki i kaszę wszelkiego rodzaju.

Art. 3. Możność wyrabiania wódek w  gorzelniach krajow ych według 
podanych już  deklaracyj, ogranicza się na teraz do dnia 1. Lutego 1 8 4 / .  
r . : od zapasów kartofli i zboża, tudzież umiarkowanej ceny onych zalezeć 
będzie wyrzeczenie: czy dalsze w  tyra terminie wyrabianie wódki dozwo­
lone zostanie.

Art. 4. W ykonanie niniejszego postanowienia, komissyom rządowym  
spraw  w ew nętrznych i duchownych oraz przychodów  i skarbu poleca się.

Działo się w W arszaw ie, dnia 23- Października 1836 -
Namiestnik, Generał-Fcldmarszałek (podp.) Książę W arszaw ski. 

D yrektor Główny, prezydujący w komissyi rządowej przychodów i skarbu 
Radzca T ajny, Senator (podpisano) J .  Morawski.

Sekretarz S tanu , Radzca Stanu (podp.) F. Le Brun.
L o n d y n ,  2 0 . Października. — Dowozy od gospodarzy wiejskich na 

targi w ew nętrzne w  ciągu ostatniego tygodnia nie były znaczne w yjąw szy 
w Y orkshire, gdzie naw et są daleko obfitsze jak dotąd byw ało ; jakość 
i istota pszenicy przez wilgotne powietrze ucierpiała cokolwiek, jednakowoż 
wszystko co tylko na k tóry  targ przyw iozą po dawniejszych cenach, szybko 
byw a sprzedawanem , a nawet za dobrą białą pszenicę tu  i owdzie dają 
więcej o 1 sz. na kwarterzc. W ielki interes jaki obecnie spekulanci mają 
w  obrotach maisem, którego dość zakupiono teraz na śródzieranem morzu, 
jest p rzyczyną, że pszenica stosunkowo biorąc, cokolwiek zaniedbaną zo­
stała. Dopytyw anie się o mąkę w fasach i beczkach nie było wielkie a obrot
w  niej bardzo ograniczony.

Na targach Szkockich i Irlandzkich pszenica trzym ała się nader mocno, 
a naw et dawano powszechnie więcej o 1 do 3 szyi. na kw arterzc nad ceny 
jakie tydzień temu płacono. Jęczmień podobnież podrożał i o 1 do 2  sz. 
lepiej się notuje. Na owies wiele jest dopytyw ali; przy podnoszących się 
notowaniach; tylko w Cork ten artyku ł spadł o 1 sz. na kwarterze. Na 
grochy nigdzie nie widać kupców. M ąka w fasach i dzisiaj także na tu te j­
szym targu nie miała pokupu. Owies po dawniejszych cenach bardzo 
poszukiwany.

Dowieziono z zagranicy w ciągu zeszłego tygodnia 8 7 0  kw arterów  
pszenicy, 4 4 0  kwar. jęczm ienia, 7 ,01  5 kw arterów  owsa.

Ciągle utrzym uje się tu  pogłoska, że gabinet teraźniejszy niezadługo 
rozkazem rady wszelkie cło od zboża zaw ies i; ale znowu pokazuje się 
niejaka w ątpliw ość, zwłaszcza w  tych dniach ostatnich co do tego arcy 
rozsądnego środka mianowicie w teraźniejszych okolicznościach.

W  innych gałęziach handlu tego kraju panuje czynność umiarkowana, 
i wszystkie klassy mieszkańców są ciągle zatrudnione, a okoliczność ta bez 
wątpienia korzystnie w pływać musi na obrot wszystkich stosunków  i in­
teresów.

Mala handtaiva  w  M**»»naniu.
D la zaszłych p rzeszkód  nie m ogliśm y p rzez dość długi czas udzielać 

rap o rtu  cen ta rgow ych , teraz z a ś  będziem y w ypisyw ać regularnie w y ­
kazy cen zgodnie z księgami p r z y s i ę g ł y c h  m eklerów , oduośnie do g łó ­
wnej  księgi naszej . .

C e n y  t a r g o w e  d n i a  4. L i s t o p a d a  1 8 4 6 .
P s z e n i c a  . • 8  Tal. — sgr. do  3 Tal. 5 sgr. za w ierte ł,
Ż j t o ........... ^  ^  2 „ 25 „ » „
J ę c z m i e ń  • —  — —  —  —
O w i e s  . . . I „ 7^ „ do  1 „ IW „ „ „
T a t a r k a  . . — —  — — — —

( 8  wierteli redukuje się na 9 szefli według przyjętego tułaj zwyczaju.) 
B e c z k a  sp iry tusu  120 kw art 80 £ T ra llesa  Tal. 2 4 J  do 2 4 f  w znacznych

ilościach.
D ow óz na dzisiejszym  targu b y ł nieznaczny, i n a j w i ę c e j  zboża k u ­

pow ano  na m iejscow ą po trzebę. — Jęczm ień  ciągle p oszuk iw any ; zapi­
sano kilka ładunków  zboża tego z łęgu nadodrzańsk iego  po dosyć znacz­
nych ceDach. — P s z e n i c a  z naszej oko licy  nie w aży w ięcej nad 84 funt., 
gŚy tym czasem  p s z e n ic a  z nad N oteci w aży 88— 90 funt. szefel berliński.

Z W ro c ław ia  donoszą, iż tam tejsi spekulanci zakupili w przeszłym  
tygodniu około  300 celnarów  w ełny jednostrzyżuej po  5 0 — 55 Tal. za
cetnar.   K ilka zakupów  na p rzysz łą  w ełnę uskuteczniono także po
cenach tegorocznych.


